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ROZ­DZIAŁ 1

czer­wiec–sier­pień 1939 roku 

 

Był taki pięk­ny...

Ewa czub­kiem pal­ca prze­su­wa­ła po szli­fo­wa­nym wi­sior­ku z ja­spi­sem, uro­dzi­no­wym pre­zen­cie od przy­ja­ció­łek. Pod opusz­ką wy­czu­wa­ła gład­kość i chłód ka­mie­nia. Nie mo­gła się też na­pa­trzyć na wzór utwo­rzo­ny przez odro­bi­nę ja­śniej­sze pa­sma, któ­rych prze­dłu­że­niem sta­wa­ły się drob­ne fale wy­mo­de­lo­wa­ne na me­ta­lo­wej opra­wie. Przy­ja­ciół­ki w na­pię­ciu ob­ser­wo­wa­ły re­ak­cję ob­da­ro­wa­nej, wy­mie­nia­jąc nie­spo­koj­ne spoj­rze­nia. Mia­ły na­dzie­ję, że Ewa się nie ob­ra­zi, ale na­praw­dę nie było ich stać na nic droż­sze­go. Wi­sio­rek z zie­lo­nym ja­spi­sem uda­ło im się ku­pić po oka­zyj­nej ce­nie, po­nie­waż na dole ka­mie­nia wid­nia­ła wy­raź­na rysa. Kie­dy na twa­rzy dziew­czy­ny po­ja­wi­ło się wzru­sze­nie, a po­tem za­chwyt, ode­tchnę­ły z ulgą. 

– Na­praw­dę nie mu­sia­ły­ście... 

Sie­dzą­ca tuż obok na ław­ce Hil­da po­krę­ci­ła gło­wą. Od­gar­nę­ła z szyi ciem­ne, pra­wie czar­ne wło­sy przy­ja­ciół­ki i spraw­nie po­łą­czy­ła za­pię­cie wy­ko­na­ne­go z tom­ba­ku łań­cusz­ka, któ­ry wraz z wi­sior­kiem opadł na brą­zo­wą su­kien­kę Ewy. Dziew­czy­na jesz­cze raz pod­nio­sła go do oczu i ko­lej­no ob­da­rzy­ła przy­ja­ciół­ki uśmie­chem. 

– Nie wiem, czy da­je­cie so­bie pre­zen­ty, ale prze­cież miesz­ka­my na Ślą­sku. W na­szej tra­dy­cji uro­dzi­ny są bar­dzo waż­ne. – Agnes uśmiech­nę­ła się do niej. W jej brą­zo­wych, o kil­ka to­nów ciem­niej­szych niż Ewy oczach za­mi­go­ta­ły we­so­łe iskier­ki. Mło­da Ślą­zacz­ka była nie tyl­ko są­siad­ką Ewy, ale i naj­bliż­szą jej – po ro­dzi­cach – oso­bą. 

– W na­szej rów­nież, a dla ko­bie­ty zwłasz­cza pa­mięt­ne są dwu­na­ste i jej bat mi­cwa[1]. Wte­dy sym­bo­licz­nie sta­je­my się do­ro­słe. By­łam bar­dzo prze­ję­ta, kie­dy w sy­na­go­dze po­zwo­lo­no mi w pierw­szy sza­bat po uro­dzi­nach prze­czy­tać frag­ment Tory. – Ewa przy­po­mnia­ła so­bie, jak dłu­go ćwi­czy­ła, aby jej czy­ta­nie wy­szło ide­al­nie. Wła­ści­wie zna­ła tekst na pa­mięć i mo­gła wy­re­cy­to­wać na­wet o pół­no­cy z za­mknię­ty­mi ocza­mi. – Urzą­dza­my też skrom­ne przy­ję­cia... 

Urwa­ła. Pro­si­ła ro­dzi­ców, aby na jej uro­dzi­no­we przy­ję­cie poza naj­bliż­szy­mi zna­jo­my­mi ro­dzi­ny z gmi­ny ży­dow­skiej po­zwo­li­li za­pro­sić rów­nież przy­ja­ciół­ki, ale nie wy­ra­zi­li zgo­dy. A ona, jak po­rząd­na ży­dow­ska cór­ka, jak zwy­kle im się pod­po­rząd­ko­wa­ła. Ro­dzi­ce, cho­ciaż na­le­że­li do odła­mu ju­da­izmu re­for­mo­wa­ne­go, nie ży­czy­li so­bie, by ich kry­ty­ko­wa­no za za­cie­śnia­nie wię­zów z go­ja­mi. Już i tak nie­któ­rzy bar­dziej or­to­dok­syj­ni współ­wy­znaw­cy spo­glą­da­li krzy­wo na ro­dzi­nę Abra­mo­wi­czów, po­nie­waż w ich ka­mie­ni­cy nie miesz­ka­ła żad­na inna ży­dow­ska ro­dzi­na. Jed­nak mimo po­na­wia­nych co ja­kiś czas pro­po­zy­cji oj­ciec nie zde­cy­do­wał się zmie­nić miesz­ka­nia. Mu­szę za­dbać o moją ro­dzi­nę, ma­wiał. Oczy­wi­ście nikt nie miał mu za złe tej de­cy­zji, wy­star­czy­ło, że przy­po­mniał, skąd Abra­mo­wi­cze przy­by­li do My­sło­wic. Jed­nak Ewa i tak ża­ło­wa­ła, że nie zgo­dzi­li się, by za­pro­si­ła choć­by Agnes. No­wa­ro­wie na pew­no sły­sze­li od­gło­sy do­bie­ga­ją­ce z góry i zda­wa­li so­bie spra­wę z ob­cho­dzo­nych u są­sia­dów uro­czy­sto­ści. Za­wsty­dzo­na, nie po­tra­fi­ła póź­niej spoj­rzeć przy­ja­ciół­kom w oczy, ale one chy­ba się tym wszyst­kim nie przej­mo­wa­ły. 

Każ­da z nich wy­wo­dzi­ła się z ro­dzi­ny o in­nym po­cho­dze­niu i re­li­gii, ale to wła­śnie wie­lo­kul­tu­ro­wość Ślą­ska była tym, co na ten te­ren przy­cią­gnę­ło Abra­mo­wi­czów. W swo­ich do­mach po­słu­gi­wa­ły się róż­ny­mi ję­zy­ka­mi, ale w co­dzien­nych kon­tak­tach żad­nej nie prze­szka­dzał nie­miec­ki ak­cent Hil­dy, sze­lesz­czą­ca pol­ska wy­mo­wa Trud­ki i gwa­ra uży­wa­na przez Ne­się. Ewa dzię­ki tym kon­tak­tom zna­ła nie tyl­ko ji­dysz. Po­nie­waż szyb­ko przy­swa­ja­ła so­bie wy­mo­wę i słow­nic­two, płyn­nie po­ro­zu­mie­wa­ła się po pol­sku i nie­miec­ku. Cza­sa­mi na­wet pro­si­ła przy­ja­ciół­ki, żeby mó­wi­ły do niej w swych ro­dzi­mych ję­zy­kach. 

– Wszy­scy wie­my, że sta­ro­za­kon­ni ra­czej się se­pa­ru­ją. Do­pó­ki ro­dzi­ce po­zwa­la­ją ci by­wać u nas, wszyst­ko jest w po­rząd­ku – prze­ko­ny­wa­ła ją Tru­da, ostat­nia z kwar­te­tu przy­ja­ció­łek. 

Ewa za­wsze w ta­kich mo­men­tach po­chmur­nia­ła. Oj­ciec od ja­kie­goś cza­su nad­mie­niał, że jest już dość do­ro­sła, aby po­szu­kać so­bie męża. Mimo że Ja­kub Abra­mo­wicz pro­wa­dził kry­ty­ko­wa­ny w ich gmi­nie styl ży­cia, sta­ra­jąc się jak naj­bar­dziej do­sto­so­wać do ślą­skich są­sia­dów, a na­wet do pew­ne­go stop­nia za­sy­mi­lo­wać, przy­szły mąż je­dy­nej cór­ki mu­siał przy­naj­mniej z po­cho­dze­nia być Ży­dem. Ro­dzi­ce mo­gli to­le­ro­wać jej chrze­ści­jań­skie przy­ja­ciół­ki, ale wyjść za mąż mu­sia­ła za jed­ne­go ze swo­ich. A mał­żo­nek może znacz­nie ukró­cić jej swo­bo­dę, a na­wet za­ka­zać kon­tak­tów z ko­le­żan­ka­mi. Jako mę­żat­ka bę­dzie mia­ła zde­cy­do­wa­nie wię­cej obo­wiąz­ków. Wie­dzia­ła też, że cał­kiem nie­daw­no wpa­dła w oko Da­vi­do­wi Ro­sen­bau­mo­wi, a oj­ciec uwa­żał go za bar­dzo do­bre­go kan­dy­da­ta na jej męża. Czar­no­oki, sma­gły Da­vid bez wąt­pie­nia miał wie­le za­let, ale... po­cho­dził z ro­dzi­ny cha­sy­dów[2]. 

Jed­nak w sło­necz­ne czerw­co­we po­po­łu­dnie po­sta­no­wi­ła się tym nie przej­mo­wać, tyl­ko pod­po­rząd­ko­wać wszyst­kie­mu, co przy­go­to­wał dla niej Bóg. On w koń­cu wie naj­le­piej. 

Wsta­ła i ko­lej­no przy­tu­li­ła przy­ja­ciół­ki, bez słów dzię­ku­jąc za nie­spo­dzian­kę. Mia­ła przy so­bie kil­ka zło­tych, więc w dro­dze na ry­nek za­bie­rze je przy­naj­mniej na lody. Resz­tę, za­miast wy­dać na drob­ne przy­jem­no­ści, prze­zna­czy na wspar­cie dla ubo­gich w gmi­nie. Niech bę­dzie jej to po­li­czo­ne za uro­dzi­no­wy do­bry uczy­nek. 

Za go­dzi­nę u wy­lo­tu Psz­czyń­skiej mia­ły się spo­tkać z Józ­kiem i Ri­cha­tem, na­rze­czo­ny­mi przy­ja­ció­łek, któ­rzy nie­daw­no wró­ci­li do My­sło­wic po od­by­ciu obo­wiąz­ko­wej służ­by woj­sko­wej. Obaj sta­ra­li się spę­dzać jak naj­wię­cej cza­su ze swo­imi uko­cha­ny­mi i Ewa wca­le się nie gnie­wa­ła, że bę­dzie mu­sia­ła dzi­siaj wcze­śniej po­że­gnać się z Agnes i Tru­dą. Je­śli fak­tycz­nie wy­buch­nie woj­na, na pew­no zo­sta­ną wy­sła­ni na front. 

Woj­na... Ewa zmarsz­czy­ła brwi. Wła­śnie skoń­czy­ła sie­dem­na­ście lat i w uro­dzi­no­wy po­ra­nek prze­czy­ta­ła psalm sie­dem­na­sty. Na­tra­fi­ła na bła­ga­nie o wy­zwo­le­nie od wro­gów.

„Strzeż mnie jak źre­ni­cy oka; 

w cie­niu Twych skrzy­deł mnie ukryj,

przed wy­stęp­ny­mi, co gwałt mi za­da­ją,

przed śmier­tel­ny­mi wro­ga­mi,

co ota­cza­ją mnie ze­wsząd”[3].

Czy Bóg do niej prze­mó­wił sło­wa­mi psal­mu? Czy ostrze­gał przed nie­po­myśl­ny­mi cza­sa­mi? Nie wie­dzia­ła. Mo­gła je­dy­nie ży­wić na­dzie­ję, że Pan ich ochro­ni i osta­tecz­nie nie doj­dzie do woj­ny. Cho­ciaż przez całe swo­je ży­cie cie­szy­ła się po­ko­jem, ob­ser­wo­wa­ła peł­ne oba­wy re­ak­cje ro­dzi­ców na samo wspo­mnie­nie o na­ra­sta­ją­cym kon­flik­cie z Niem­ca­mi. Po­wa­gę ojca, ale przede wszyst­kim za­cho­wa­nie mat­ki.

Za każ­dym ra­zem, kie­dy w ra­diu pa­da­ło to sło­wo, Iska Abra­mo­wicz bla­dła, a jej moc­ne ręce za­czy­na­ły drżeć. W ta­kich chwi­lach po­grą­ża­ła się w po­nu­rych my­ślach i prze­sta­wa­ła być opo­ką ro­dzi­ny. Ewa na­wet nie chcia­ła się do­my­ślać, co jako mło­da dziew­czy­na prze­ży­ła pod­czas po­przed­niej woj­ny. Ja­kie wy­da­rze­nia spo­wo­do­wa­ły, że wraz z oj­cem zde­cy­do­wa­li się prze­nieść set­ki ki­lo­me­trów na za­chód? Wie­dzia­ła jed­no. Tyl­ko Iska oca­la­ła z licz­nej ro­dzi­ny Sem­mel­ma­nów. 

A te­raz wy­da­wa­ło się, że cze­ka ich na­stęp­ny po­waż­ny kon­flikt spo­wo­do­wa­ny przez nie­miec­kich są­sia­dów. 

Ow­szem, spi­ke­rzy za­pew­nia­li, że pol­ska ar­mia jest świet­nie przy­go­to­wa­na do dzia­łań wo­jen­nych, a Jó­zek, na­rze­czo­ny Nesi, opo­wia­dał, jak to w War­sza­wie oglą­dał po­ka­zy lot­ni­cze. Pol­ska ma świet­nych pi­lo­tów, więc Hi­tler niech le­piej trzy razy się za­sta­no­wi, nim za­ata­ku­je ich kraj. A miesz­ka­li tak bli­sko gra­ni­cy z Niem­ca­mi. Szwa­ba­mi, przed któ­ry­mi ro­dzi­na Ewy czu­ła tak ogrom­ny lęk. Jed­nak wszyst­ko było lep­sze niż ko­zac­ki mo­tłoch, ma­wia­ła mat­ka. Zresz­tą jed­ną z naj­bliż­szych przy­ja­ció­łek Ewy była wła­śnie Hil­da, z po­cho­dze­nia Niem­ka. Ro­dzi­na Schwa­rzów nie po­dzie­la­ła an­ty­se­mic­kich po­glą­dów swo­ich po­bra­tym­ców, więc na pew­no nie wszy­scy Niem­cy nie­na­wi­dzą Ży­dów. Jed­nak i tak rzad­ko de­cy­do­wa­ła się od­wie­dzić Hil­dę w domu, mimo że miesz­ka­ła za­le­d­wie dwie ka­mie­ni­ce da­lej. 

Ock­nę­ła się z za­my­śle­nia i przez chwi­lę słu­cha­ła, o czym roz­ma­wia­ją przy­ja­ciół­ki. Hil­da wła­śnie po­da­wa­ła Agnes prze­pis na tani krem do rąk. Oj­ciec Nesi od daw­na był bez­ro­bot­ny i dziew­czy­na wraz z mat­ką utrzy­my­wa­ły ro­dzi­nę, pio­rąc dla lu­dzi. Przy­ja­ciół­ka nie mia­ła pie­nię­dzy na zbyt­ki, a sta­ra­ła się chro­nić prze­su­szo­ną skó­rę na dło­niach. Ewa po­czu­ła wy­rzu­ty su­mie­nia, że na­ra­zi­ła Agnes na nie­po­trzeb­ny wy­da­tek. Tru­da, a zwłasz­cza Hil­da, po­cho­dzi­ły z le­piej sy­tu­owa­nych ro­dzin, ale Ne­sia moc­no mu­sia­ła od­czuć kup­no pre­zen­tu. 

Na do­da­tek Ewa nie mo­gła pu­blicz­nie po­ka­zać wi­sior­ka, więc szyb­kim ru­chem scho­wa­ła łań­cu­szek za płót­nem su­kien­ki, czu­jąc wy­rzu­ty su­mie­nia. Wła­śnie wy­cho­dzi­ły z par­ku na peł­ną prze­chod­niów uli­cę i lada chwi­la mo­gła spo­tkać ko­goś zna­jo­me­go. Wte­dy ro­dzi­ce będą mu­sie­li wy­słu­chi­wać, że ich cór­ka nie nosi się dość skrom­nie i na do­da­tek za­da­je z go­ja­mi. Nie tak daw­no sły­sza­ła, jak sta­ry Ro­sen­baum prze­ko­ny­wał, że na­le­ża­ło­by uciąć wszel­kie re­la­cje z chrze­ści­jań­ski­mi są­sia­da­mi. Dla cha­sy­dów goje sta­no­wi­li je­dy­nie źró­dło za­rob­ku. 

W lo­dziar­ni usia­dły przy ma­łym sto­licz­ku, każ­da z ta­le­rzy­kiem z ka­wał­kiem śmie­tan­ko­we­go przy­sma­ku od­cię­tym przez lo­dzia­rza z dłu­gie­go blo­ku. Ewa za­pła­ci­ła, po czym do­łą­czy­ła do to­wa­rzy­szek. 

– Jó­zek naj­bar­dziej prze­ży­wa służ­bę w staj­niach – usły­sza­ła roz­ba­wio­ny głos Nesi. – Na szczę­ście jako rusz­ni­karz nie bę­dzie miał wie­le do czy­nie­nia z koń­mi. 

Ewa się uśmiech­nę­ła. Nie­raz sły­sza­ła peł­ną gro­zy opo­wieść Józ­ka Sten­na o jego pierw­szej służ­bie w staj­ni. To tam przy ta­blicz­kach z imio­na­mi zwie­rząt zo­ba­czył do­dat­ko­we in­for­ma­cje typu: „gry­zie”. Albo: „ko­pie”. Naj­czę­ściej jed­nak po­ja­wiał się na­pis: „gry­zie i ko­pie”. W ka­wa­le­rii był od­po­wie­dzial­ny za opo­rzą­dza­nie zwie­rząt, a czy­stość koni spraw­dza­li ofi­ce­ro­wie, prze­su­wa­jąc po ich grzbie­tach dło­nią w bia­łych rę­ka­wicz­kach. I niech­by po in­spek­cji zna­leź­li na nich choć jed­ną brud­ną plam­kę...

– O czym roz­ma­wia­cie? – za­in­te­re­so­wa­ła się.

– Jó­zek do­stał skie­ro­wa­nie do fa­bry­ki w Ra­do­miu. – Ne­sia spo­chmur­nia­ła. – Tak czy ina­czej cze­ka nas roz­sta­nie. Chy­ba jed­nak wolę ta­kie...

Ewa wca­le jej się nie dzi­wi­ła. Je­śli woj­na po­trwa na­wet mie­siąc czy dwa, pod­czas walk wszyst­ko może się wy­da­rzyć. W fa­bry­kach rów­nież ro­bot­ni­cy ule­ga­li wy­pad­kom, ale praw­do­po­do­bień­stwo śmier­ci było sto­sun­ko­wo ni­skie. Poza tym w My­sło­wi­cach miesz­ka­ła cała ro­dzi­na Józ­ka, więc bę­dzie wra­cał. 

Tru­da ze współ­czu­ciem chwy­ci­ła Agnes za rękę. Jej Ri­chat na ra­zie ni­g­dzie się nie wy­bie­rał. 

– Bo­isz się, że nie wró­ci do cie­bie... – po­wie­dzia­ła ci­cho Ewa. 

Ne­sia ski­nę­ła gło­wą.

– Wró­cić wró­ci. Tyl­ko czy do mnie? To py­ta­nie naj­bar­dziej mnie drę­czy. 

– Za­wsze mo­żesz wziąć ślub i wy­je­chać ra­zem z nim. – Ewa uśmiech­nę­ła się, kie­dy usły­sza­ła radę Hil­dy. Z nich wszyst­kich była naj­bar­dziej prak­tycz­na. Je­śli Jó­zek do­stał pra­cę w Ra­do­miu, Agnes prze­cież mo­gła po­dą­żyć za nim. Ko­bie­ty za­zwy­czaj tak ro­bi­ły. – Cho­ciaż strasz­nie by mi cie­bie bra­ko­wa­ło... 

– Mia­ła­bym wy­je­chać z My­sło­wic? – zdzi­wi­ła się Ne­sia. – A co ja bym ro­bi­ła poza Ślą­skiem? 

No tak. Agnes nie wy­obra­ża­ła so­bie wy­jaz­du, opusz­cze­nia wszyst­kie­go, co zna­ne. Na­ro­do­wi Ewy taka tu­łacz­ka nie była obca. Prze­cież nie mie­li wła­sne­go pań­stwa, więc prze­no­si­li się tam, gdzie mo­gli spo­koj­nie żyć. W ostat­nich la­tach naj­czę­ściej wy­jeż­dża­li do Pa­le­sty­ny. W Pol­sce co praw­da nie za­bi­ja­no Ży­dów, a ma­ni­fe­sta­cje na­ro­dow­ców jak­by odro­bi­nę uci­chły, ale i tak ich sy­tu­acja była trud­na. Wła­dze przez pal­ce pa­trzy­ły na akty wan­da­li­zmu, nisz­cze­nie mie­nia czy po­bi­cia. Na uni­wer­sy­te­tach na­dal wy­zna­cza­no ży­dow­skim stu­den­tom naj­gor­sze miej­sca w sa­lach wy­kła­do­wych, i to oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że ja­koś zdo­ła­li się na uczel­nię do­stać. W tych oko­licz­no­ściach wie­lu jej ziom­ków zde­cy­do­wa­ło się wy­brać emi­gra­cję za­miast co­dzien­ne­go mie­rze­nia się z wro­go­ścią. Naj­lep­szy przy­kład ta­kie­go po­stę­po­wa­nia mia­ła w naj­bliż­szej ro­dzi­nie. Jej ro­dzi­ce prze­cież też opu­ści­li swo­je stro­ny...

– Nor­mal­nie żyła – po­wie­dzia­ła ci­cho Ewa. – Być może bę­dziesz mu­sia­ła pod­jąć de­cy­zję, co jest dla cie­bie waż­niej­sze. Miej­sce czy... lu­dzie?

 – Oczy­wi­ście, że lu­dzie – ob­ru­szy­ła się Agnes. – Tu miesz­ka cała moja ro­dzi­na, a poza tym, gdzie in­dziej zna­la­zła­bym tak fan­ta­stycz­ne przy­ja­ciół­ki? No i... chcia­ła­bym, aby Jó­zek wy­brał wła­śnie mnie... Mało to na Ślą­sku za­kła­dów, w któ­rych mógł­by pra­co­wać? 

– O wil­ku mowa... – ode­zwa­ła się Tru­da, spo­glą­da­jąc przez wi­try­nę. – Idą nasi pa­no­wie. 

Dziew­czę­ta po­spiesz­nie opu­ści­ły lo­dziar­nię i ru­szy­ły w stro­nę wy­lo­tu Psz­czyń­skiej. Agnes i Tru­da za­czę­ły ma­chać do swo­ich na­rze­czo­nych, sta­ra­jąc się przy­cią­gnąć ich uwa­gę. Chwi­lę po­tem, prze­ko­ma­rza­jąc się, ru­szy­li w stro­nę łąk nad Prze­mszą, skąd do­bie­ga­ła mu­zy­ka. Ri­chat pre­zen­to­wał Tru­dzie swój naj­now­szy na­by­tek – apa­rat fo­to­gra­ficz­ny Su­per Net­tel, któ­ry na­resz­cie ku­pił po po­nad dwóch la­tach oszczę­dza­nia. Za­mie­rzał go wy­pró­bo­wać pod­czas fe­sty­nu. Tru­da była prze­ra­żo­na, kie­dy do­wie­dzia­ła się, ile to czar­ne cudo kosz­to­wa­ło. Bli­sko czte­ry­sta zło­tych![4] 

– Chciał­bym się kształ­cić w tym za­wo­dzie. Fo­to­gra­fia to przy­szłość! – oznaj­mił na­rze­czo­nej, po czym za­czął się roz­wo­dzić na te­mat ope­ro­wa­nia świa­tłem, kon­tra­stów i tech­nik fo­to­gra­ficz­nych. 

– Ri­chat spo­ro czy­ta – po­wie­dział z uzna­niem Jó­zek. 

– Za­mie­rzasz na fe­sty­nie fo­to­gra­fo­wać ja­kieś obce baby? No ład­nie... – Ewa usły­sza­ła pod­nie­sio­ny głos Tru­dy. 

– Zdję­cia por­tre­to­we – uści­ślił Ri­chat. – I nie tyl­ko ko­biet, ale rów­nież męż­czyzn i dzie­ci. Cho­ciaż z tymi ostat­ni­mi może być trud­no, po­nie­waż są w cią­głym ru­chu. Je­stem cie­kaw, co to cudo po­tra­fi. 

Ewa też była cie­ka­wa. Nikt z jej zna­jo­mych nie miał ta­kie­go dro­gie­go sprzę­tu. W jej ro­dzi­nie wy­da­wa­no pie­nią­dze wy­łącz­nie na rze­czy prak­tycz­ne, a Ri­chat nie mógł być pe­wien, czy apa­rat mu się kie­dy­kol­wiek zwró­ci. Z dru­giej stro­ny utrwa­la­nie chwil na kli­szy fo­to­gra­ficz­nej wy­da­wa­ło się jej fa­scy­nu­ją­ce. To tak, jak­by nie po­zwo­lić, aby czas dla uwiecz­nio­nych osób ru­szył da­lej. Na zdję­ciu już na za­wsze po­zo­sta­ną mło­dzi i szczę­śli­wi. 

– To te por­tre­ty mo­żesz za­cząć od nas. O przy­ja­ciół­ki nie będę za­zdro­sna, na­wet jak bę­dziesz się w nie go­dzi­na­mi wpa­try­wał. 

Tru­da sta­now­czym ru­chem przy­cią­gnę­ła do sie­bie Ewę. Za chwi­lę do­łą­czy­ły do nich Hil­da i Agnes. 

Ri­chat wzru­szył ra­mio­na­mi i wska­zał miej­sce, gdzie mają sta­nąć. Na­stęp­nie wy­ja­śnił, w jaki spo­sób po­win­ny się usta­wić, aby zdję­cie było uda­ne. Ewa le­d­wo stłu­mi­ła uśmiech, wi­dząc, z jaką po­wa­gą mło­dy męż­czy­zna pod­cho­dzi do swe­go za­da­nia. Kil­ka­krot­nie pa­trzył przez wi­zjer, prze­su­wał się wraz z apa­ra­tem tro­chę do tyłu i w bok, i... wte­dy usły­sza­ły głos Józ­ka. 

– To sprawdź­my, jaki z cie­bie ar­ty­sta fo­to­gra­fik, chło­pie! – mruk­nął, po czym za­śpie­wał gło­śno: – Już nie mogę dłu­żej kryć, co we mnie pło­nie...[5] 

Dziew­czy­ny prze­sta­ły sku­piać się na obiek­ty­wie i prze­nio­sły wzrok na skrze­czą­ce­go śpie­wa­ka. Jó­zek ga­pił się na Ne­się i z prze­sad­ną ge­sty­ku­la­cją wy­śpie­wy­wał ko­lej­ne wer­sy prze­bo­ju Żab­czyń­skie­go: 

– Jak mi tęt­nią skro­nie, jak się ser­ce rwie... 

Wi­dać było, że przy­ja­ciół­ki usi­łu­ją za­cho­wać po­wa­gę, ale ich war­gi drża­ły. Pierw­sza śmie­chem za­nio­sła się Hil­da. To, co pod­czas sam na sam by­ło­by ro­man­tycz­ne, w wy­ko­na­niu Józ­ka sta­ło się wy­stę­pem ka­ba­re­to­wym. Zwłasz­cza że nor­mal­nie mło­dy Stenn nie skrze­czał, nie wył i głos miał cał­kiem przy­jem­ny. 

– Jó­zek... – po­wie­dział z nie­za­do­wo­le­niem Ri­chat, co tyl­ko po­gor­szy­ło spra­wę, bo dziew­czę­ta, wi­dząc skrzy­wio­ną minę fo­to­gra­fa, za­czę­ły otwar­cie chi­cho­tać.

Za­uwa­żyw­szy, że jego bła­zeń­stwa dzia­ła­ją, Jó­zek zmie­nił re­per­tu­ar.

– Ko­cha­ne baby, ach, te ba­aaby! – za­wył ra­do­śnie i po ko­lei wska­zał czte­ry śmie­ją­ce się w głos przy­ja­ciół­ki. – Człek by je łyż­ka­mi jadł. Tęgi chłop, co swą ręką ła­mie szta­by, wzglę­dem baby jak to dziec­ko cał­kiem sła­by... ach, te baby...[6]

Tego wy­stę­pu nie zdzier­żył sam fo­to­graf, któ­re­mu za­czę­ły drżeć dło­nie. Kie­dy Jó­zek po­ka­zy­wał, jak usi­łu­je prze­ła­mać wy­ima­gi­no­wa­ną szta­bę, dziew­czę­ta śmia­ły się tak, że Ewie pra­wie po­le­cia­ły z oczu łzy. 

I wte­dy Ri­chat na­resz­cie ze­brał się w so­bie, od­cze­kał, i kie­dy Jó­zek na chwi­lę umilkł, dał się sły­szeć od­głos zwal­nia­nej mi­gaw­ki. 








ROZ­DZIAŁ 2

Ewa wspi­na­ła się na dru­gie pię­tro po skrzy­pią­cych scho­dach, sta­ra­jąc się nie my­śleć o tym, jak w jej dło­nie bo­le­śnie wpi­ja­ją się siat­ki z za­ku­pa­mi. Zmor­do­wa­na wra­ca­ła z Mo­drze­jo­wa, od ży­dow­skie­go han­dla­rza, w któ­re­go skle­pi­ku na­by­wa­li ko­szer­ne mię­so. Mu­sia­ło nie tyl­ko po­cho­dzić od zwie­rząt pa­rzy­sto­ko­pyt­nych i prze­żu­wa­ją­cych, ale rów­nież w od­po­wied­ni spo­sób za­bi­tych przez szoj­che­ta[7]. W gmi­nie re­for­mo­wa­nej, do któ­rej na­le­ża­ła ich ro­dzi­na, wie­le zwy­cza­jów nie było tak ści­śle prze­strze­ga­nych jak u cha­sy­dów, ale w domu Abra­mo­wi­czów nie do­ty­czy­ło to kuch­ni. Po­dob­nie jak w swo­im ro­dzin­nym Pło­ski­ro­wie Iska mia­ła dwa kom­ple­ty na­czyń, dwie mied­ni­ce do my­cia, a po­tra­wy z mię­sa i pro­duk­tów mlecz­nych przy­go­to­wy­wa­ła po róż­nych stro­nach sto­łu. Ewa śpie­szy­ła się, po­nie­waż tego po­po­łu­dnia mat­ka za­mie­rza­ła go­to­wać słod­ki cy­mes z mło­dej mar­chwi z do­dat­kiem mię­sa z kur­cząt. W pią­tek za­wsze było spo­ro pra­cy przy sprzą­ta­niu i go­to­wa­niu, tak by na­stęp­ne­go dnia od­po­wied­nio prze­ży­wać świę­ty dzień. 

Przed sza­ba­tem i na­stę­pu­ją­cą po nim nie­dzie­lą za­wsze ro­bi­ły więk­sze za­ku­py, zwłasz­cza od kie­dy we­szły w ży­cie prze­pi­sy za­ka­zu­ją­ce han­dlu w nie­dzie­lę. Wpro­wa­dzo­ne pra­wo go­dzi­ło przede wszyst­kim w Ży­dów, któ­rzy swo­je skle­py za­my­ka­li już w piąt­ko­wy wie­czór, aby otwo­rzyć je do­pie­ro w po­nie­dzia­łek. Ewa mo­gła się za­ło­żyć, że wła­śnie taki za­mysł miał usta­wo­daw­ca. Dys­kry­mi­na­cja w bia­łych rę­ka­wicz­kach. 

Po­ło­ży­ła siat­ki na sto­le i szyb­ko za­czę­ła je roz­pa­ko­wy­wać. Znacz­ną część piąt­ko­wych za­ku­pów wy­nio­sła do piw­ni­cy. Otwie­ra­jąc ma­syw­ną kłód­kę za­wie­szo­ną na me­ta­lo­wym sko­blu drew­nia­nych drzwi, z za­do­wo­le­niem stwier­dzi­ła, że we­wnątrz, po­mi­mo pa­nu­ją­cych od ty­go­dni upa­łów, na­dal utrzy­my­wał się chłód. Mię­so wło­ży­ła do za­my­ka­nej na kłód­kę, umiesz­czo­nej w zie­mi nie­wiel­kiej drew­nia­nej skrzy­ni. Oj­ciec obił ją od środ­ka sta­lo­wą bla­chą, a w go­rą­ce dni wkła­da­ły do niej ku­po­wa­ny co ja­kiś czas lód. Przy­nie­sio­ne ja­rzy­ny umie­ści­ła w skrzyn­ce z pia­skiem, aby jak naj­dłu­żej za­cho­wa­ły świe­żość. 

Po­tem w kuch­ni za­bra­ła się za obie­ra­nie i kro­je­nie mar­chew­ki, pra­wie nie zwra­ca­jąc uwa­gi na ostroż­ne sło­wa mat­ki.

– Pod­czas two­jej nie­obec­no­ści przy­szedł Da­vid... 

Ewie lek­ko za­drża­ła ręka, ale na­dal szat­ko­wa­ła mar­chew. Wie­dzia­ła, co za chwi­lę usły­szy. Da­vid nie po­ja­wiał­by się w domu Abra­mo­wi­czów tak czę­sto, gdy­by nie miał po­waż­nych za­mia­rów. A ro­dzi­ce Ewy byli przy­chyl­ni jego kan­dy­da­tu­rze. Osta­tecz­nie ich cór­ka już skoń­czy­ła sie­dem­na­ście lat i te­raz gro­zi­ło jej sta­ro­pa­nień­stwo. 

– Je­steś już od daw­na do­ro­sła, a my na­wet nie ma­rzy­li­śmy, że zwró­ci na cie­bie uwa­gę ktoś taki. 

Ktoś taki, czy­li wy­wo­dzą­cy się z na­praw­dę bo­ga­tej ży­dow­skiej ro­dzi­ny. Sta­ry Ro­sen­baum, oj­ciec Da­vi­da, był wła­ści­cie­lem warsz­ta­tu ze­gar­mi­strzow­skie­go w spo­rej ka­mie­ni­cy po­ło­żo­nej w cen­trum So­snow­ca, dla­te­go za­li­cza­no go do ba­le­bo­sów[8]. Ewie nie mie­ści­ło się w gło­wie, jak ktoś tak bo­ga­ty, usto­sun­ko­wa­ny w ke­hi­li[9], mógł zgo­dzić się na mał­żeń­stwo je­dy­ne­go syna z dziew­czy­ną po­cho­dzą­cą z ro­dzi­ny bale go­les[10]. A jed­nak Da­vid naj­wy­raź­niej ja­koś prze­ko­nał ojca.

Skro­ba­ła ko­lej­ne mar­chew­ki, sta­ra­jąc się, aby obier­ki były cie­niu­teń­kie, jed­nak my­śla­mi była w warsz­ta­cie ze­gar­mi­strza, ubie­głej je­sie­ni, tuż po świę­cie Cha­nu­ki[11]. Ojcu ze­psuł się kie­szon­ko­wy ze­ga­rek, więc uda­ła się do Ro­sen­bau­ma. W środ­ku przy­jem­nie pach­nia­ło sta­rym drew­nem, ole­ja­mi i czymś nie­spre­cy­zo­wa­nym, cze­go do dziś nie po­tra­fi­ła zi­den­ty­fi­ko­wać. Na po­kry­tych drew­nia­ną bo­aze­rią ścia­nach wi­sia­ły ze­ga­ry, wska­zów­ki wszyst­kich po­ka­zy­wa­ły tę samą go­dzi­nę, a w nie­wiel­kim po­miesz­cze­niu roz­brzmie­wa­ło zwie­lo­krot­nio­ne ty­ka­nie. Od­głos dzie­siąt­ków me­cha­ni­zmów przy każ­dej wi­zy­cie w warsz­ta­cie przy­po­mniał jej o nie­ubła­ga­nym upły­wie cza­su. Za ladą stał odro­bi­nę wyż­szy od niej czar­no­wło­sy męż­czy­zna z za­cząt­ka­mi bro­dy. Da­vid. Była za­sko­czo­na, wi­dząc go za­miast pani Ro­sen­baum, któ­ra za­zwy­czaj ob­słu­gi­wa­ła klien­tów.

Po­waż­ny mło­dzie­niec wy­słu­chał, z czym przy­szła, na­stęp­nie obie­cał, że cze­lad­nik bez­zwłocz­nie zaj­mie się na­pra­wą. Wte­dy jesz­cze nie wie­dzia­ła, że mło­dy męż­czy­zna był je­dy­nym sy­nem bo­ga­te­go cha­sy­da. Uzna­ła go za jesz­cze jed­ne­go na­jem­ne­go pra­cow­ni­ka, któ­ry u ze­gar­mi­strza w po­cie czo­ła za­ra­biał na kil­ka­dzie­siąt zło­tych pen­sji. 

Kie­dy przy­szła po ze­ga­rek, spo­tka­ła go po­now­nie i wte­dy za­pro­sił ją na prze­chadz­kę. Nie mia­ła za dużo cza­su i po­cząt­ko­wo od­mó­wi­ła, ale oka­zał się upar­ty. 

– Po­zwól w ta­kim ra­zie od­pro­wa­dzić się do domu. Mogę po­słu­żyć jako tra­garz – za­pro­po­no­wał, wi­dząc wy­peł­nio­ne siat­ki. 

Wąt­pi­ła, żeby chle­bo­daw­ca po­zwo­lił mu tak wcze­śnie opu­ścić miej­sce pra­cy, ale po­ku­sa oka­za­ła się nie do od­par­cia. Ma­jąc w per­spek­ty­wie kil­ku­ki­lo­me­tro­wy marsz ze znacz­nym ob­cią­że­niem, przy­ję­ła­by każ­dą po­moc. Ski­nę­ła za­tem gło­wą, a on zaj­rzał na chwi­lę za ko­ta­rę, za­mie­nił z kimś dwa sło­wa, po czym wy­szedł w dłu­gim czar­nym płasz­czu i z ka­pe­lu­szem na gło­wie. Zgrab­nie prze­jął od niej dwie siat­ki, na­wet przez chwi­lę jej nie do­ty­ka­jąc, i od­pro­wa­dził pod same drzwi ka­mie­ni­cy. Nie pa­mię­ta­ła już, o czym roz­ma­wia­li po dro­dze. Zdzi­wio­na sy­tu­acją od­po­wia­da­ła pół­słów­ka­mi i nie bar­dzo wsłu­chi­wa­ła się w jego sło­wa. Kie­dy więc, że­gna­jąc się z nią przy fa­mi­lo­ku, w któ­rym miesz­ka­ła, spy­tał, czy bę­dzie mógł po­now­nie ją zo­ba­czyć, au­to­ma­tycz­nie ski­nę­ła gło­wą. 

Do­pie­ro w so­bo­tę, po wyj­ściu z sy­na­go­gi, od jed­nej z ko­le­ża­nek do­wie­dzia­ła się, kogo po­trak­to­wa­ła jak dar­mo­we­go ba­ga­żo­we­go. 

– Gdzieś ty spo­tka­ła Da­vi­da Ro­sen­bau­ma, szczę­ścia­ro? – za­wo­ła­ła Es­te­ra, wzbu­dza­jąc na­tych­miast za­in­te­re­so­wa­nie ro­dzi­ców Ewy. 

Ewa sły­sza­ła co nie­co o Da­vi­dzie, ab­sol­wen­cie jed­nej z naj­słyn­niej­szych je­sziw[12], któ­ry w wie­ku nie­speł­na dzie­się­ciu lat uzna­ny zo­stał za ma­smi­da[13]. Po­cho­dzą­ce­mu z bo­ga­tej cha­sydz­kiej ro­dzi­ny męż­czyź­nie wró­żo­no ra­bi­nac­ką ka­rie­rę. Nic dziw­ne­go, że sta­ry Ro­sen­baum pu­szył się ni­czym paw i cheł­pił sy­nem. 

– Ni­g­dzie – od­par­ła z po­zor­nym spo­ko­jem dziew­czy­na, zer­ka­jąc przy tym na ojca. – Na­słu­cha­łaś się plo­tek. 

Wy­pie­lę­gno­wa­ne brwi mat­ki po­wę­dro­wa­ły do góry. 

– Czyż­by? Ład­nie tak kła­mać? Sama cię we wto­rek z nim wi­dzia­łam, ale sko­ro chcesz swe­go za­lot­ni­ka utrzy­mać w ta­jem­ni­cy... – rzu­ci­ła Es­te­ra i ode­szła ob­ra­żo­na. 

– On nie jest... – za­czę­ła, ale dziew­czy­na już się od­da­li­ła. Za to po­de­szła do niej mat­ka i szep­tem za­żą­da­ła wy­ja­śnień. 

Wte­dy do­pie­ro zo­rien­to­wa­ła się, kim był po­zna­ny u ze­gar­mi­strza męż­czy­zna. A Da­vid nie dał o so­bie za­po­mnieć. Zo­stał przed­sta­wio­ny jej ojcu, zy­skał za­pro­sze­nie do ich miesz­ka­nia i za zgo­dą ro­dzi­ców za­bie­rał ją na krót­kie spa­ce­ry. Dzi­wi­ła się jego upo­ro­wi i za­cho­wa­niu tak nie­ty­po­we­mu dla or­to­dok­syj­ne­go Żyda. Wpraw­dzie przez mie­sią­ce zna­jo­mo­ści nie do­tknął jej na­wet pal­cem, po­nie­waż nie wie­dział, kie­dy była nie­czy­sta, ale z dru­giej stro­ny do ta­kie­go jak on bar­dziej pa­so­wa­ło po­szu­ki­wa­nie na­rze­czo­nej z po­mo­cą szad­cha­na[14], a nie za­cho­wa­nia, któ­re cza­sa­mi ob­ser­wo­wa­ła u na­rze­czo­nych przy­ja­ció­łek. We­dług wy­obra­żeń Ewy Da­vid, któ­re­go zdą­ży­ła po­znać jako męż­czy­znę bez­kry­tycz­nie od­da­ne­go tra­dy­cji, twarz żony po­wi­nien po raz pierw­szy uj­rzeć pod chu­pą[15], kie­dy po przy­się­dze unie­sie jej we­lon. Tym­cza­sem jego po­stę­po­wa­nie wy­da­ło jej się ta­kie... zwy­czaj­ne. 

Po­cząt­ko­wo tro­chę ża­ło­wa­ła, że jest taki sztyw­ny i po­praw­ny, po­nie­waż bar­dzo jej się po­do­bał. Swój stan pod­czas tych pierw­szych spo­tkań mo­gła okre­ślić jako sil­ne za­uro­cze­nie. Po­tra­fi­ła słu­chać jego wy­wo­dów go­dzi­na­mi, nie sku­pia­jąc się za bar­dzo na zna­cze­niu jego słów, bar­dziej na tym, w jaki spo­sób mó­wił. Fa­scy­no­wa­ły ją jego en­tu­zjazm i peł­na eks­pre­sji twarz, kie­dy tak prze­ma­wiał. Gdy prze­sta­ła się kon­cen­tro­wać wy­łącz­nie na jego wy­glą­dzie i tem­brze gło­su, na­resz­cie do­tar­ło do niej zna­cze­nie jego mo­no­lo­gów. Im le­piej go po­zna­wa­ła, tym bar­dziej nie­po­ko­iły ją jego po­glą­dy, zwłasz­cza te do­ty­czą­ce roli ko­biet i męż­czyzn. Z upły­wem cza­su po­czu­ła, że nie jest go­to­wa zwią­zać się z cha­sy­dem i pod­dać wszyst­kim re­stryk­cjom, któ­re w jego ro­dzi­nie praw­do­po­dob­nie zo­sta­ną jej na­rzu­co­ne. Jej ro­dzi­com czę­ścio­wo uda­ło się wy­zwo­lić z ogra­ni­czeń ich re­li­gii, Da­vid na­to­miast kon­se­kwent­nie prze­strze­gał ha­la­chy[16]. 

– Moja żona nie bę­dzie... – tak za­zwy­czaj za­czy­nał swo­ją prze­mo­wę, kie­dy do­strze­gał w niej coś, co bu­dzi­ło jego nie­za­do­wo­le­nie. 

Ostat­nio od­nio­sła wra­że­nie, że je­dy­nie siłą woli po­wstrzy­mał się od krzy­ku, kie­dy za­uwa­żył u niej to­mik wier­szy Cha­ima Bia­li­ka[17]. 

– To co mam czy­tać? Mogę pol­skich au­to­rów – za­pro­po­no­wa­ła, wi­dząc, jak się krzy­wi. 

Da­vid gor­li­wie stu­dio­wał Torę i Tal­mud. I wła­ści­wie przez całe dnie nie ro­bił nic in­ne­go. We­dług Ewy nic na­praw­dę po­ży­tecz­ne­go. Nie czy­tał świec­kich ga­zet, ksią­żek. Na­wet słu­cha­nie ra­dia uwa­żał za grzesz­ne. Kie­dy tak z nim spa­ce­ro­wa­ła po par­ku, za­wsze od­su­nię­ta na przy­zwo­itą od­le­głość, i ob­ser­wo­wa­ła inne pary, czu­ła za­zdrość. Je­śli wyj­dzie za Da­vi­da, jej ży­cie sta­nie się pa­smem wy­rze­czeń i obo­wiąz­ków. Co­dzien­nych ry­tu­ałów, w któ­rych wy­peł­nia­niu już za­czął ją szko­lić. 

– Dla­cze­go się ze mną spo­ty­kasz, sko­ro je­stem tak nie­do­sko­na­ła? – spy­ta­ła go w ubie­głym ty­go­dniu, kie­dy skoń­czył ją ła­god­nie stro­fo­wać. 

Przez dłuż­szą chwi­lę pa­trzył na nią w mil­cze­niu. Tym ra­zem nie za­mie­rza­ła ustą­pić. Mu­sia­ła po­znać od­po­wiedź. 

– Bar­dzo mi się po­do­basz, a ja przez ostat­nie lata za­pra­co­wa­łem so­bie na pięk­ną żonę – wy­znał w koń­cu. – A poza tym są­dzę, że szyb­ko sta­niesz się świet­ną to­wa­rzysz­ką ży­cia, praw­dzi­wą pod­po­rą dla bo­go­boj­ne­go męż­czy­zny. Wiem, że moje za­cho­wa­nie jest nie­ty­po­we, ale kie­dy po raz pierw­szy cię zo­ba­czy­łem, po­czu­łem... coś. To ka­za­ło po­znać mi cię bli­żej. Póź­niej do­sze­dłem do wnio­sku, że je­steś na­praw­dę in­te­li­gent­na i szyb­ko się do­sto­su­jesz do na­sze­go sty­lu ży­cia. Zresz­tą żad­na z dziew­cząt, któ­re mógł­bym wziąć pod uwa­gę jako kan­dy­dat­kę na żonę, nie ma two­je­go uro­ku. I po­dob­nie jak ty wszyst­kie ode­bra­ły świec­kie wy­kształ­ce­nie. Uwa­żam to za błąd. Na­wet je­śli dziew­czyn­ki nie mogą uczyć się w che­de­rach[18], są prze­cież pry­wat­ne szko­ły, a dla na­szych ce­lów w przy­szło­ści naj­lep­sze będą Bejs Jan­kew[19].

Jego pierw­sze sło­wa były naj­bliż­sze wy­zna­nia uczu­cia, o któ­rym ma­rzy­ła, ale miłe wra­że­nie szyb­ko mi­nę­ło, kie­dy skoń­czył mó­wić. Ca­łość brzmia­ła tak... wy­ra­cho­wa­nie. Ręce jej opa­dły, kie­dy usły­sza­ła o za­pla­no­wa­nej dla sie­bie przy­szło­ści. Nie było w niej miej­sca na żad­ną spon­ta­nicz­ność. Ich przy­szłe po­tom­stwo zo­sta­nie kon­ser­wa­tyw­nie wy­cho­wa­ne i cał­ko­wi­cie od­cię­te od po­kus świec­kie­go ży­cia. Nie bę­dzie mo­gła po­le­gać na mężu w co­dzien­nych spra­wach do­ty­czą­cych domu. Ina­czej niż w mał­żeń­stwie jej ro­dzi­ców, rola Ewy ogra­ni­czy się do usu­wa­nia wszyst­kich trosk ze ścież­ki Da­vi­da, aby mógł bez prze­szkód od­dać się stu­diom. 

Nie o ta­kiej przy­szło­ści ma­rzy­ła. 

Nie po to od ta­kiej prze­szło­ści ucie­kła jej mat­ka. 

– Dla­cze­go ja? – upie­ra­ła się. – Mo­głeś prze­cież mieć każ­dą pan­nę, na­wet cór­kę ra­bi­na. Od­po­wied­nio wy­kształ­co­ną i od dzie­ciń­stwa przy­zwy­cza­jo­ną do tra­dy­cji. 

– Mo­głem być z cór­ką ra­bi­na, mogę i z jego wnucz­ką, praw­da? – oznaj­mił, pa­trząc na nią po­waż­nie. 

Szach i mat. W ten spo­sób skoń­czył roz­po­czę­tą dys­ku­sję. Po­mi­mo że Abra­mo­wi­cze nie­chęt­nie wspo­mi­na­li prze­szłość, skądś do­wie­dział się o ro­dzi­nie, z któ­rej po­cho­dzi­ła jej mat­ka. I pew­nie to w oczach sta­re­go Ro­sen­bau­ma sta­no­wi­ło jej nie­za­prze­czal­ny atut. Nie ma­ją­tek, do któ­re­go może dojść pra­wie każ­dy, ale wła­śnie ra­bi­nicz­ne po­cho­dze­nie dzie­dzi­czo­ne po mat­ce. Roz­ża­lo­na po­my­śla­ła, że asy­mi­la­cja jej ro­dzi­nie wca­le nie była po­trzeb­na, sko­ro te­raz ro­dzi­ce dążą do jej związ­ku z cha­sy­dem. Od cza­su opusz­cze­nia Pło­ski­ro­wa upły­nę­ło wy­star­cza­ją­co dużo lat, by Iska Abra­mo­wicz na­resz­cie wśród swo­ich po­czu­ła się bez­piecz­na. I tyl­ko cór­ce Ja­kub wy­rzą­dzi tą de­cy­zją krzyw­dę, naj­pierw po­ka­zu­jąc, jak moż­na swo­bod­nie żyć, aby za chwi­lę zwią­zać jej ręce. 

Skoń­czy­ła sie­kać mar­chew i wrzu­ci­ła ją do mi­secz­ki. 

– My­ślę, że na­stęp­nym ra­zem przyj­dzie z szad­cha­nem – ode­zwa­ła się po­now­nie Iska. – I kon­trak­tem. 

Ewa nie po­wie­dzia­ła nic. Bo po co? I tak wszyst­ko już zo­sta­ło po­sta­no­wio­ne. Mu­sia­ła po­go­dzić się z my­ślą o zbli­ża­ją­cym się mał­żeń­stwie. O po­że­gna­niu z przy­ja­ciół­ka­mi, któ­rych po ślu­bie pew­nie już nie zo­ba­czy. 

O koń­cu wol­no­ści. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] Bat mi­cwa – w ju­da­izmie uro­czy­stość re­li­gij­na zwią­za­na z wej­ściem dziew­czy­ny w do­ro­słość. Ob­cho­dzo­na w 12.–13. roku ży­cia. 


[2] Cha­sy­dzi – or­to­dok­syj­ni Ży­dzi. 


[3] Psalm 17, Księ­ga Psal­mów.


[4] Mie­sięcz­ny za­ro­bek ro­bot­ni­ka w oma­wia­nym okre­sie wy­no­sił 100 zło­tych. 


[5] „Już nie mogę dłu­żej kryć” – pio­sen­ka z fil­mu „Pani mi­ni­ster tań­czy” wy­ko­ny­wa­na przez Alek­san­dra Żab­czyń­skie­go i Tolę Man­kie­wi­czów­nę, sło­wa Je­rzy Ju­ran­dot, mu­zy­ka Hen­ryk Wars.


[6] „Ach, te baby” – pio­sen­ka z fil­mu „Za­baw­ka” wy­ko­ny­wa­na przez Eu­ge­niu­sza Bodo, sło­wa Je­rzy Nel, mu­zy­ka Ro­man Pa­le­ster.


[7] Szoj­chet – rze­zak. Oso­ba od­po­wie­dzial­na za ry­tu­al­ny ubój zwie­rząt. 


[8] Ba­le­bos – wła­ści­ciel in­te­re­su. 


[9]  Ke­hi­la – gmi­na ży­dow­ska. 


[10] Bale go­les – lu­dzie bez za­wo­du. 


[11] Cha­nu­ka – ży­dow­skie świę­to ob­cho­dzo­ne na pa­miąt­kę wy­da­rze­nia ze 164 roku p.n.e., kie­dy to po­wstań­cy Judy Ma­cha­be­usza zwy­cię­ży­li Sy­ryj­czy­ków i oczy­ści­li świą­ty­nię je­ro­zo­lim­ską spro­fa­no­wa­ną przez An­tio­cha IV. We­dług tra­dy­cji zna­le­zio­no jed­no na­czy­nie z oli­wą wy­star­cza­ją­cą na dzień oświe­tle­nia świą­ty­ni, jed­nak świa­tła pło­nę­ły osiem dni.


[12] Je­szi­wa – wyż­sza szko­ła tal­mu­dycz­na.


[13] Ma­smid – szcze­gól­nie uzdol­nio­ny uczeń stu­diu­ją­cy Torę.


[14] Szad­chan – swat.


[15] Chu­pa – bal­da­chim, pod któ­rym od­by­wa się ce­re­mo­nia za­ślu­bin.


[16] Ha­la­cha – pra­wo re­gu­lu­ją­ce ży­cie Ży­dów.


[17] Cha­im Na­chman Bia­lik – he­braj­ski po­eta.


[18] Che­der – szko­ła re­li­gij­na dla chłop­ców.


[19] Bejs Jan­kew – ży­dow­skie or­to­dok­syj­ne szko­ły dla dziew­cząt.



 

[image: cover4]











OEBPS/Images/image00018.jpeg
MAGDALENA WALA

SKRADZIONE

/YCIE

xxxxxxxx





OEBPS/Images/image00028.jpeg
Mystowice, lato 1939 roku. Ewa Abramowicz jako postuszna c6r-
ka przygotowuje si¢ do zaaranzowanego przez rodzicéw $lubu.
Dziewczyna ma watpliwosci, czy zwiazek z Davidem bedzie uda-
ny. Tak wiele r6zni Ewe od narzeczonego, a do tego malzefistwo
z ortodoksyjnym Zydem pozbawi ja resztek swobody.

Tymczasem nadchodzi wrzesieri i wybucha wojna. Kilka dni
przed planowanym §lubem rodzina Abramowiczéw decyduje
sie uciec do Przemysla. Ewa musi stawié czofa okruciefstwom
wojny i przekonuje sig, czym jest bezsilno$¢ i prawdziwe znie-
wolenie. Uéwiadamia sobie, ze dla niej — jako Zydéwki — nie ma
miejsca w $wiecie ogarnigtym szalefistwem. W wyniku splotu
nieszczesliwych okolicznosci podejmuje decyzje, kiéra odmienia
jej zycie na zawsze...
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